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W poszukiwaniu to�samo�ci w �wiecie twardej waluty 
 
 
 

Wszystko ma warto��. Zbyt cz�sto warto�� t�  
ustalamy na podstawie tego,  

ile kto� zarabia, jak si� ubiera, czym je�dzi,  
gdzie sp�dza wakacje,  

a nawet, jak zarabia na �ycie. 
Czy tak ocenia nas Bóg? 

Czy tak powinni�my ocenia� siebie i innych? 
 
 
 
Wczoraj wieczorem zainspirowała mnie kreskówka. Postanowiłem poleniuchowa�, 
wł�czyłem video i rozsiadłem si� wygodnie w oczekiwaniu na niewymagaj�c� 
rozrywk�; wtedy – stało si�. Ta mrówa mówi do rzeczy! Pozwólcie, �e wyja�ni�... 
 
Czy widzieli�cie kiedy� Mrówk� Z? Jest to opowie�� o mrówce-robotniku Z-4195, 
mikrusie z wytrzeszczonymi oczami, której głos podkłada całkiem stosownie Woody 
Allen. Zet nie przypomina innych mrówek. Chciałby kontynuowa� swoj� mrówcz� 
prac� przy przenoszeniu kawałków cukru, ale nie mo�e. Stracił zapał. By� mo�e, jak 
wyja�nia swojemu terapeucie, stało si� tak, poniewa� jest tylko nic nieznacz�cym 
robotnikiem, jednym z pi�ciu milionów. Stracił wiar� w swoje miejsce w systemie i, 
obecnie nie jest w stanie d�wign�� nawet dziesi�ciokrotnie wi�cej, ni� sam wa�y. 
 
Có�, Zet ockn�ł si� i dostrzegł niewygodn� prawd� – �wiadomo��, �e jest tylko jedn� z 
miliarda mrówek. Gdyby zszedł z mrówczego �wiata, czy �ycie w koloni zatrzymałoby 
si�? Czy kto� by w ogóle zauwa�ył? 
 
 
 
 



Czy moja obecno�� na �wiecie 
ma jakiekolwiek znaczenie? 

 
Przyznaj�, �e to niem�dre. Nie chodziło o to, �ebym „kupił” egzystencjalny angst – 
miałem wybiec i kupi� gad�ety filmowe. Ale, czy si� to komu� podoba, czy nie, Zet dał 
mi do my�lenia. Czy moja obecno�� na �wiecie ma jakiekolwiek znaczenie? Czy te� 
jestem, jak uj�łby to Marks, zaledwie male�kim trybikiem w ogromnej maszynie?  
 
Pewien znajomy powiedział mi kiedy�, �e gdyby ludzkie ciało sprowadzi� tylkodo 
sumy jego cz��ci składowych – wody, minerałów i tego, co zjadł na �niadanie – byłoby 
warte około złotówki, co oszacowałem mniej wi�cej na cen� małego ciasteczka. 
Czasami martwi� si� o mojego przyjaciela, ale – co� w tym jest. Fizycznie jeste�my 
pozbawieni warto�ci. Człowiek jest prochem, powiada psalmista; nasze dni rozpływaj� 
si� jak dym. 
 
Oczywi�cie, niewiele osób umie�ciłoby �ycie ludzkie na tej samej skali warto�ci co 
ciastko z nadzieniem. Inwestujemy emocjonalnie w siebie nawzajem, sprawujemy 
obowi�zki społeczne, chodzimy do pracy, utrzymujemy rodziny, rozbudowujemy 
firmy, odkrywamy miło�� i odwzajemniamy j�. Jeste�my czym� wi�cej ni� sum� 
składników. Jeste�my lud�mi. To przynajmniej wynosi nas ponad  mrówki. 
 
Ale i to nie jest cała prawda. Z do�wiadczenia wiemy, �e nie wszyscy gramy w tej 
samej lidze. Pieni�dze rz�dz� �wiatem. Pomy�lcie o kim� takim jak Bill Gates. Połowa 
ludno�ci �wiata �yje za mniej ni� dolara dziennie i niewielu osobom sp�dza to sen z 
powiek. Lecz Bill wart jest sze�� miliardów dolarów, a �wiat dobija si� do jego drzwi. 
Albo we�my ciało Jennifer Lopez, podobno ubezpieczone na okr�gły miliardzik. Sam 
ten fakt (niezale�nie od tego, ile w nim jest prawdy) sprawia, �e jest ona nieustannie 
poszukiwana przez media, nie mówi�c ju� o jej rosn�cym głodzie gwiazdorstwa. 
Wi�kszo�� z nas nie jest w stanie nawet sobie wyobrazi�, jak by to było posi��� 
olbrzymi� fortun� Billa, ale pod�wiadomie wiemy, �e pieni�dze i to�samo�� s� ze sob� 
powi�zane. Je�eli jednak jest to prawda, nasuwa si� kolejne pytanie: 

 

Sk�d wypływa  
nasza to�samo��? 

 
Sk�d wypływa nasza to�samo��? Co nap�dza nasze poczucie warto�ci? Czy ubrania, 
jakie kupujemy? A mo�e towarzystwo w jakim si� obracamy? By� mo�e jest to praca, 
któr� wykonujemy i presti�, jaki przynosi. Czy podobam si� sobie bardziej, gdy dostaj� 
podwy�k�? Czy chciałbym przenie�� si� do lepszej dzielnicy albo kupi� wi�ksze 
mieszkanie? Je�eli odpowied� na te pytania brzmi „tak” ryzykujemy, �e zostaniemy 
wessani przez równanie Zet, w którym praca i zarobki s� podstawowymi elementami 
składaj�cymi si� na to, kim jeste�my. A je�eli tak wła�nie jest, mo�emy u�cisn�� dło� 
Jeana Paula Sartre’a, wzruszy� z rezygnacj� ramionami i tak jak on oznajmi�: „Oto i 



my, jedz�cy i  pij�cy w celu podtrzymania naszej cennej egzystencji a... nie ma 
przecie� nic, nie ma absolutnie �adnego powodu do istnienia”. 
 
W tym kontek�cie nie ma �adnej ró�nicy czy jeste�my uzale�nieni od pracy, czy 
gardzimy ni�. Poniewa� w obu przypadkach praca wyznacza nasze poczucie własnej 
warto�ci (i, dodajmy za Sartrem, poniewa� �yjemy w pozbawionym warto�ci 
wszech�wiecie), obydwie postawy sprowadzaj� si� dokładnie do tego samego. 
 
My jednak jako chrze�cijanie wiemy, �e istnieje powód naszego istnienia. Bóg 
zdecydował, �e mamy dla niego tak wielk� warto��, �e posłał swojego jedynego Syna, 
by umarł �mierci� zbrodniarza, aby�my mogli �y�! Jak by na to nie spojrze�, w �wietle 
tego, �e Syn Bo�y oddał swoje �ycie za twoje, fortuna Billa Gatesa wypada nader 
blado. Oznacza to, �e nasze poczucie własnej warto�ci nie jest ju� zwi�zane z prac�, 
bogactwem, władz� czy statusem społecznym, ale z samym Bogiem. Paweł mówi: 
„D��cie do tego, co w górze, nie do tego, co na ziemi. Umarli�cie bowiem i wasze 
�ycie jest ukryte z Chrystusem w Bogu (...) bo�cie zwlekli z siebie dawnego człowieka 
z jego uczynkami, a przyoblekli nowego, który wci�� si� odnawia ku gł�bszemu 
poznaniu Boga, według obrazu Tego, który go stworzył” (Kol 3,2-3.9). 
 
W zasadzie wiemy, �e to, co mamy, pochodzi od Boga. Co wi�cej, nale�ymy do Boga. 
Jeste�my Jego własno�ci�. „Nasza bowiem ojczyzna jest w niebie”– powiada Paweł do 
Filipian. Dzi�ki Duchowi, dodaje w Li�cie do Efezjan, jeste�my dzie�mi Boga, a to 
czyni nas Jego dziedzicami. Prawda ta chroni nas przed zw�tpieniem w swoj� warto�� 
i zamieszaniem, które prze�laduje nasz nowoczesny, zwariowany na punkcie pracy 
�wiat. Nie musimy ju� gry�� si� tym, jak� warto�� przypisze nam nasz szef. A nawet 
trzeba by si� dobrze zastanowi� przed przyj�ciem „smakowitego” awansu. 
Odpowiedzi� Chrystusa jest zach�ta, by nie trzyma� si� kurczowo tych wszystkich 
rzeczy lecz, co nie udało si� bogatemu młodzie�cowi z 12 rozdziału Ewangelii 
Łukasza, porzuci� je i odnale�� swoj� now� to�samo�� w Jezusie. 
 
„Uwa�ajcie i strze�cie si� wszelkiej chciwo�ci, bo nawet, gdy kto� opływa we 
wszystko, �ycie jego NIE JEST zale�ne od jego mienia” (Łk 12:15).   
 
 

CZŁOWIEK JEST PROCHEM 
nasze dni rozpływaj� si� jak dym 

 
Pomocne pozycje ksi��kowe (w j. polskim): 
• Florence Littauer, Osobowo�� Plus (Logos) 
ISBN 83-901347-0-5 
• N. Anderson, Wolny w Chrystusie (Pojednanie) 
ISBN 83-85646-63-9 
• D. i B. Rainey, Wybrałem ciebie! (Pojednanie) 
ISBN 83-900350-9-X 


